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K U A K O  W

J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  AYielka Xiężua 
R o ssy jsk a  H e l e n a  przybyw szy wczoraj z  

Dworem  swoim  około godziny 5  po połu­
d n iu , raczyła  w raz z Dostojnemi Córkami 
W ielk itm i X ięzniczkam i M a r y \  i  K a t a ­

r z y n ą ,  w ysiąśdż w  przygotow anych dla 
siebie apartamentach u J W ,iych Baronostwa  
U nger-S ternberg  w gmachu M issyi C esar- 
sk o -Iio ssy jsk ie j na Stradom iu, i ju z  po 
drugi raz w  tym roku uszczęśliw ia swoim  
pobytem miasto nasze.

D ziś W ielk a  X ięzna M a h y a  starsza Cór­
ka J e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  w  tow arzy­
stw ie Dam sw eg o  Dworu i licznego oi.sza­
li u ,  pojechała Ux> W ieliczk i dla zwiedzenia  
Salin tam tejszych , gdzie w  tym celu po­
czyniono św ietne przy goto u ania.

H r a h o n sk o -k ó r u o  - S z lą sk a  
k o le j zelazika.

f l B j J  W ypłata p ią te j raty z  dziesię- 
A b a J a  ciu procent. W zy w a niniejszem 

f ^ ^ ^ ^ S a A k c y o n a r y u s z ó w  Krakowsko-Gurno- 
j 2 ^ X ig ? , S z l ą s k i e j  kolei ż e la z n e j , iżby na 

CeduTy-Kwit»we w ich posiadaniu będące: 
P iątą  ratą, 2 dziesięciu procent z łożoną 

od d n u  5 do dnia 15 Grudnu, b. r .  oa godziny 
8  rano do godziny 1 z południa, w W rocław iu  
na ręce  Głównego Rendanta Goruo-Szląskiej ko­
lei żelaznej P. S imon, w Górnn-Szląskim Dwor- 

lub też w Krakowie na ręce P. Simson,cu

świadczone zostanie w  CeduLich-Kwilow ych w 
Wrocławiu przez Glównegu llcndanta Pana Si­
m on ,  w Krakowie przez  Pana S im son , zechcą 
przeto PP. Akcyonarynsze wedle porządku nu­
merów ułożone Ceduły-Kwitowe z dołączonym 
W ykazem  tychże łącznie z należytościa skła­
dać ;  na każdą C edułę -K w itow a obrachowany 
będzie procent od duia 15go' W rz eśn :a do dnia 
15 Grudnia , za irzv miesiące po 4 / 1 0 0 ,  a za ­
tem strącone zostauie pc dwanaście srebrnych 
groszy czyli na każdą Cedułę przypadnie do za ­
płaty: Talarów D ziew ięć ,  srebrnych groszy 
ośmnaście. W reszcie  odsyłają się Panowie A k -  
cyonaryusze względnie skulKÓw nieniszczenia 
się do §. 15 Statutu T o w a rz y s tw a , który s ta ­
nowi:

» Każdy A kcyonaryusz , który najpóźniej do 
ostatniego dnia terminu do zapłaty oznaczone­
go §. 13 żądanej Raty nie w n o s i , za każde 
sto talarów kapitału akcyjnego względnie k tó­
rego ra ta  opóźnioną z o s ta ła , ulega karze  umo­
wnej talarów d w a ;  jeżeli zaś w terminie czte­
rech następujących tygodni ra ta  obwieszczona 
uiszczoną i kara umowna z nchybienia terminu 
w ynika jąca ,  wni-sioną nie będz ie ,  wówczas 
w  gazetach § 22 oznaczonych dwukrotnie do 
publicznej wiadomości Num er respectice Cedu- 
ły-Kwitowej podany, 1 nowy termin dni *4 do 
wniesienia ra ty  i zapłacenia kary umownej wy­
znaczony zostanie.— Po npłynien1'! bezskutecz- 
uem lego te rm inu, posiadacz Cednły-KwitoWej, 
traci wszelki udział w towarzystwie i w miej­
sce um orzone j, nowa Cednła-Rwitowa pod tym 
samym Numerem wystawiona i na  korzyść To­
w arzystw a ua Giełdzie W rocławskiej sprzeda­
ną będzie.

W rocław  i Kraków d. t  Listopada 1845 r.
Dyrekcya Krakowsko- Górno-Szląskiej 

kolei zelaznej.
w Dworcu Krakowsko-Góruo-SzląsLiej kolei że­
laznej wypłacili.

tskutecznienie wypłaty procentu 1 0 / ł 0 0 p o ­
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W iadomości zagraniczne

—  Pary z 22 Października. —
Słychać,  źe udało się uakłonić marszałka 

Soult do przewodniczenia w gaoinecic bez mi­
nisterstwa wojny. Ale marszałek ma opuścić 
P aryż i p rzez  całą zimę bawić w swych dobrach; 
P .  Guizot objąłby w takim razie prezesostwo 
gabinetu , a marszałek Soult byłby tylko imien­
nym prezesem. Zachodzi tylko trndność w w y­
bo rze  ministra wojny. Zastanawia k aż d eg o , źe 
dotąd M oni‘eur nie ogłasza postanowienia przy­
wracającego marszałka Bugcaud na jeneralne 
gubernatorstwo Algieryi kiedy jenera ł  Lamori- 
cierc postanowieniem królewskiem ustanowiony 
został tymczasowym jeneralnym gubernatorem 
tej posiadłości. M ówią, źe marszałek Soult 
wzbraniał się podpisać przywrócenie marszałka 
LS:g,-..ud.

Journal des Debals zapew nia ,  źe minister- 
s | o  je s t  bardziej niż kiedykolwiek z sobą zgo­
dne. Co do m a rsza łk a  Soult, być m oże, źe 
c z ę ś ć  swoich czynności av ministerstwie wojny 
z ł o ż y  ale to nieprzeszkodzi mu pozostać p r e ­
z e s e m  gabinetu.

YVedług dz. Toulunnais , wojsko obwodu 
Moslaganera odniosło korzyści nad nieprzyjacie­
lem} ubiło mu około 300 ludzi,  i wiele koni 
zabrało.

Na dzisiejszej giełdzie papiery publiczne po­
szły nieco w górę.

{Z  korresp. par.) Marszałek Bugeaud przy­
był d. 15 po południu do Algieru z dwoma ba­
talionami , Które wsiadły z nim na okręt w 
Marsylii. W  prowincyi Oran zaszło nowe nie­
szczęście; słaba załoga w  Ain - Temuszcu alta- 
kowana była przez przeważne siły, które przez 
48 godzin toczyły z nią walkę. Osiedli po za 
mu rem otaczającym obóz koloniści, mieli się 
dostać w ręce nieprzyjaciół. Dźeinma Gazauat 
je s t  ściśle oblężona, i nie miano tam żadnej 
wiadómości o Nedromie. Związki pomiędzy 0- 
r a j c n i ,  M a sk arą , Tlemsen i róznemi korpusa­
mi są przecięte; otrzymują tylko niepewne wia­
domości od Arabów; według* n ie b . je n e ra ł  La- 
moriciere po złączeniu się z jenerałem Cavai- 
gnac ,  zmuszony został nad Isserą odłączyć się 
ziioavu od nu go cofnąć nad rzekę  Salado, dla 
zasłonięcia prowincyi Oran i przeszkodzenia E- 
mirowi w połączeniu się z powstańcami pnddy- 
wizyi Maskary. Pułkownik Wafeitl Esterhazy 
na czele gumu musiał także stanąć pod rozpo­
rządzenie pułkownika Gery, naddowódzcy Ma­
skary ,  aby stawie czoło szerzącem u się z tej 
strony powstanin fenerał Bourjolly pomimo świe­
tnego, powodzenia musiał je szcze  W Sitii-Bel-  
Acel pozostać, czekając na posiłki, aby nano 
wo wkroczyć w kraj Fiiltasów. Krótko mó- 
w ią e ,  musiano się wszędzie zachować od­
pornie,  podczas gdy przybycie jenerała  Lamo- 
riciere z pięciu batalionami wzbudzało nadzie­
j ę  źe wkrótce będzie można nieprzyjaciela za 
granicę Maroku wyparować.

0  zabraniu w niewolę 200 ludzi wysianych 
przez jenerała Cavaignac dla wzmocnienia po­
sterunku w  Ain-Temuszen , dowiadujemy się te­
raz niektórych szczegółów Każdy żołnierz miał 
60  nabojów, a prócz tego znajdowało się przy  
nich GO iunzi od pociągów z 2 2  mułami, k tó­
re miały 32,000 nabojów. W zięcie ich w  nie­
wolę zaszło o t izy  mile od posterunku.

Kolumna pułkownika Gery zdobyta miaste­
czko tialab, zupełnie j e  z rabow ała ,  250 Ara­
bów w pień w yc ię ła ,  same kobiety i dzieci 
tylko ochraniając.

O wzmiankowanej w rapporcie jenera ła  La- 
mcriciere walce jenerała  Bourjolly przeciw Sze- 
rytowi Bu-M&za, mamy także bl.ższc wiadomo­
ści: Dnia 20  wrześniu jenera ł  Bourjolly^osta-
nowił opuścić obóz pod lleliz.an, aby zając, s ta­
nowisko w  obozie Bei-Aceł, Nim z ł a m ią '  w y­
ruszył rozkazał pułkownikowi T a r ta s ,  który .po 
śmierci podpnłkownika Berlhier objął dowódz­
two nad j a z d ą , udać się na zwiady naprzód 
od Sidi B el-Acel, aby uczynić pochód swój sw o­
bodnym. Po kilku godzinach pochodu dowie­
dział się pułkownik, że Bu-Maza na czele 12011 
jazdy > znacznej liczby piechoty niespodzianie 
napadł na pnkoleuia nad Szel ifą ,  które zależą 
od francuzkiego kalify Sidi-el-Aribi, źe podpa­
lił dom tego naczelnika i ogromne łupy zabrał.  
Lnbo pułkownik Tartas tylko 250 jazdy miał 
przy  sobie , nie wahał się pognać za n iep rzy­
jacie lem, na którego leż silnie uderzył. Z d z i­
wiony gum Bu-Mazy tym niespodzianym napa­
dem , rozbiegł się na wszystkie strony pozosta­
w iwszy p iecho tę ,  która przez s trzelców aily- 
kańsKicii rozbitą została. W ieczorem powróci! 
pułkownik Tartas do Sidi Bel-Acel z kobietami 
i dziećm i, które uprowadził wraz ze 100 kc.ij- 
mi i liczneini trzodami. Dziato się to i  paż_ź. 
Od owego czasu stoi kolumna poddywizyi Mo- 
staganem w Sidi-Bel-Acel. Nie jest dość m o ­
c n ą ,  aby się odważyć wyjść znowu w o tw ar­
te pole. Dnia 5 strzelcy afrykańscy spotkał' 
w  bliźkości obożu oddział Arabów, na który 
zaraz uderzyli. Nieprzyjaciel pozostawiwszy 50 
zabitych,  ratował się ucieczką.

A b d -e l - K a d e r  sphowadza wszystkie swoje 
potrzeby z Gibraltaru przez Maroko. Jeden z 
jego ajentów ma się znajdować w T e lu a n ,  gdzie 
odbiera b roń ,  am un icyę , p roch ,  ubiory, zgoła 
wszystko co p o trze b a ,  i Abd-cl-Kaderowi da- 
lćj przesyła. Byłoby to tem  szczególnie jszem, gdy 
Teluan ulega zupełnie władzy Cesarza m aro­
kańskiego. Środkowy skład Emira znajduje się 
u Beni-Suasów, ale w  Taza m? w arsztaty , gdzie 
robią muudury, suknia ,  siodła i wszelkie inne 
potrzeby. Tymczasem i Taza je s t  podległe Ce­
sarzowi miasto. Ben A b d -e l - S a d o k  jest lam 
wielkorządcą w imiemu jego. W  Taza zaku ­
puje Abu-el-Kader na targu wszystkie kunie dla 
swojej jazdy i muły do transportów- • Nadto 
pósiaa» Lam Emir fabrykę prochu. P rzez  co 
warunki ostatniego traktatu między F ra n c ją  i 
Marokiem byłyby nadwerężone. Pomimo to miał 
być wysłany d. 15 b. m od Cesarza poseł do
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F r a n c y  z zapewnieniami przyjacielskich uczuć 
jego władcy

W  prowincyi Konstantynie panuję ciągle spo- 
t o j n o ś ć , nawet z subdywizyi Selif wysłano po­
siłki jenerałowi Marey. Wojsko w prowincyi 
Konstantynie zajęte jes t  ciągle robotami około 
bndowy dróg.

Z poddywizyi Orleansville dowiadujemy się, 
że jej dowódzca, pułkownik S am t-A rnaud , o- 
dwidził posterunek w Chamis n Beni- Urągów. 
Pozostawiwszy tam w posiłku 200  łudzi,  na 
•wiadomość o powstaniu Beni-Uragów i ich o 
czekiwauiu na niego nad W ed Sensig, w y ru ­
szył pułkownik natychmiast przeciw  nim i dnia 
l ł*  o godż. 6  rano znajdował się naprzeciw 
3000 powstańców. Żyw a rozpoczęła się bi­
twa. Jazda Francuzka nadzwyczajnie się od- 
zuaczyła i nieprzyjaciel pozostawiwszy wielką 
liczbę zabitych na placu, zmuszony był do u- 
cieczki. W  powiecie S zersze l ,  Sidi Bcrkani, 
s trvj poprzedniego Agi, obwiniony o udział w 
powstaniu . został uwięziony i do Bony oaesła- 
uy .  IV samym Algierze spodziewano się blis­
kiego wyruszenia maćszalka Bugeaud z wojskiem 
do Oranu.

—  D nia  23  Października. —
P. Thiers oczekiwany tu jest  jutro tub po 

ju t r z e  z Londynu. S łychać,  źe podróż do Pa­
ry ża  odbędzie w towarzystwie lorda Palmerston.

Armia algierska liczyć ma na przyszłrść 
bf iz lo  100,000 wojska.

Z  Tnlonu piszą: przez cały ten tydzień pa­
n ow ał  nadzwyczajny rnch na tutejszej zatoce. 
P a ro w e  fregaty Panama, M onteznm a , Labra­
dor, Orenorjue, Gomer i Albatros opnsżcza- 
ly  nasz po r t  jedna po drugiej ,  udając się do 
M arsylii,  Celte i P o rte -V endres  dla p rzew ie­
zienia zlaintąd wojsk do Algieryi.

Constilulionel udziela następujące szczegó­
ły z biografii Abd-el-Kadera: OjcLc jego n a­
zyw a ł  się Mabhi Gdom, nważany był jako mąż 
wielkich zas ług ,  biegły w boskiej nauce,  z r ę ­
czny  polityk i potomek jednego z najsławniej­
szych marabutów. Pomiędzy jego synami Abd- 
el-Kader był trzecim , którego szczególnie ko­
chał i dał mu imię pewnego uwielbianego przod­
ka. W cześnie już  rozgłosił tego chłopca po­
między ludem za świętego o cudotwórcę. Abd- 
cl-Kaden przewyższył z czasem ojca w  sztuce 
jednania sobie z natury zabobonnych Arabów 
Gdy jednego dnia odbywał uroczysty sąa poko­
j u . wpadł jeden murzyn ze sztyletem chcąc go 
zabić; ale nagle za trzym ał się , rzucił na z ie­

mię pugina* i padłszy na kolana, za w o ła ł :  że 
u jrzał święte promienie światła naokoło głowy 
m arabu ta , które go wstrzymały od zbrodai. 
Abd el-Kader p ow sta ł ,  z zimną k rw ią  i spo­
kojnie zbliżył s ię  do żałującego, a wznosząc o- 
błudnie oczy do n ieba ,  położył rękę  na mu­
rzy n ie  i zawołał: i> Prorok przebaczył c i !«

W  fabryce papieru w Charon robiono do­
świadczenie z wyrabianiem papieru z różnych  
włóknistych ro ś l in , które w wielkim mnóstwie 
i prawie beż żadnycb zachodów rosną w A fry­
ce ! w okolicach podzwrotnikowych. Dnia 15 
b. m. w przytomności kommisarzy w yznaczo­
nych przez ministra hanalu i ro ln ic tw a, pana 
Cbeyreuil,  członka akademii f rancuzkiej ,  i p. 
Palizot, professora konserwaloryum  sztuk, i r ze ­
miosł,  przedsięwzięto doświadczenie robienia 
papieru podług nowego wyualaźkn. Próba po ­
wiodła się najpomyślniej i przerabianie tych ro­
ślin na papier uznano za  korzystne. Siec/e 
zdając spraw ę o tym nowym w yna lazku ,  do 
daje , że to spowoduje wielkie przekształcenie 
fabrykacyi papieru w Europie.

Dochody publiczne w ostatnim kwartale po­
mnożyły się o 17 milionów franków.

Od kilku dni spostrzegać się daje wielki 
ruch pomiędzy członkami ciała dyplomatycznego.

M oniteur  ogłosił postanowienie królewskie, 
powołujące do czynnej służby w wojsku lądo- 
wein młodych żołnierzy z klassy roku 1844 po­
zostałych.

S ły ch ać , źe M oniteur  ma ogłosić za kilka 
dni postanow ienie , zwołujące zgromadzenie izb 
ua dzień 22 grudnia.

Nadeszła w południe depesza telegraficzna 
donosi o przybyciu N .  Cesarza rossyjskiego do 
G enui,  gdzie się znajdowali Król sardyński, 
Don Garlos i Don Miguel.

PRZY JECHA LI DC K RAK O W A .
O d  d n ia  7 do  d n ia  8 L is to p a d a .

Kustniu luirycr ces. ros., Jasińska Auna , W a ­
gner, Kamiński J ó z e f ,  W ieczorkowska E w a .  7. 
Polski; — Pcterle Franciszek, W y s a rd  Julia, D u ­
nin M ic h a ł , z Galicy i; Y an-B alter  Karol, Chmie­
lo w s k i,  7. Pruss.

/ IF y je c h a U  z K r o k o w ą .
Brawura Alesandcr, Molier K a t a r z y n a , M iła-  

sicwicz A d am , Borkowski M ieczysław  oh., Bu­
kowski Teodor, Rostworowski Janusz , R o stw o ­
rowski Jan u łkow , ces. ros. z żoną Józeią, do 
Polski; —  Ktisinin kin ycr ces. ros., Estourmel hr., 
Jasińska A n n a ,  do Galicji;  — Georg Ernest, 'G a­
brie l,  Kam ieńska Adclina , Malzeyille Antonina, 
do Pruss:

Doniesienie Lrzecfowe.
P i s a r z  T r i  b u a a l u .

W olnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości iż w  sk u ­
tek  wyroku Trybunału Wydziału I. dd. 9 P aź­
dziernika 1845 r .  między Józefą Kruczkowską 
po ś. p. Janie Kruczkowskim pozostałą wdową 
a oraz matką i Opiekunką małoletnich Franci­
szka , Józefa ,  Józefy i Anny Kruczkowskich

współwłaścicielką młyna Bularnia zwanego we 
wsi Prądniku Białym Okręgu W . M. Krakowa
[lolożoncgo tamże zamieszkałą , oraz pełuole- 
etniemi Sukcessorami tegoż Jana  Kruczkow­

skiego jako to: Ludwikiem Kruczkowskim Oby­
w ate lem  krajowym Majstrem professyi mydlar­
skiej w  Kranówie p rzy  ulicy Szewskiej pod L. 
333 zamieszkałym w  imieniu w łasn em , oraz w 
przymiocie Opiekuna przydanego małoletniego
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swego rodzeństwa działającym, Maryanną Krucz­
kowską panną pe łno le tn ią , Wincentym Krucz­
kowskim Obywatelem krajow ym , Janem Krucz­
kowskim g arb a rz em , wreszcie Józefą z Krucz­
kowskich DuŁkową W aw rzyńca Dulka majstra 
professyi kowalskiej małżonką z upoważnieniem 
tegoż czyniącą w  tymże Młynie w  Prądniku 
Białym w  Okręgu W . M. K ra tow a  zam iesz ta-  
lymi powodami z jednej.  A W ydziałem Do­
chodów Publicznych i Skarbu W . M. Krako­
wa i J .  0 .  a oraz JW nym  Senatorem nad spra­
wami Instytutów i Opieką Małoletnich czuw a­
jącym w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej w do­
m u 'W ła d z  Rządowych pod L. 106  Bióro swe 
utrzymującym działającymi z drugiej strony z a ­
padłego praw om ocnego , sprzedanym zostanie 
p rz e z  publiczną licyUcyą oa drodze działu 
Młyn Rularnia zwany w  Prądniku Białym 0 -  
kręgu W .  M. Krakowa poloźouy z gruntem o r ­
nym w  ilości 9  morgów i 181 prę tów  miary 
chełmińskiej podług mappy przez jeometrę przy-* 
sięgłego sporządzonej w ynoszącym , wedle w y­
kazu hipotecznego ju re  dominii direcli do R zą­
du W .  M. Krakowa, a ju re  dominii utilis  do 
Sukcessorów Jana Kruczkowskiego i Józefy 
Kruczkowskiej po Tanie Kruczkowskim pozosta­
łej wdowy jako  wieczystych D zierżaw ców  te ­
goż młyna na leżący ,  a to pod warunkami na- 
stępnjącerai:

1) Cena szacunkowa młyna Bularnia z w a ­
nego w raz  z gruntami do niego należącemi u- 
stauawia się stosownie do testamentu ś. p. Ja- 
ua Kruczkowskiego w summie złp. 30 ,000  w 
monecie srebrnej courrant.

2) Chęć licytowania mający dziesiątą część 
ceny szacunkowej to je s t  summę 3000  złp. j a -  
.;o radium  z ło ż y ,  od którego jedynie Józefa 
Kruczkowska po Janie Kruczkowskim pozostała 
w d o w a ,  oraz pełnoletni Sukcessorowic tegoż 
Jana Kruczkowskiego uwalniają się.

3) Nabywca zapłaci podatki zaległe stoso­
wnie do przepisów praw a jeżeliby się jakie o- 
kazały.

4) Zapłaci koszta licytacyi za kwitem Ad­
wokata sprzedaż popierającego.

5) Wypłaty wedle warunku 3 i 4  nasląpić 
mające z ceny szacunkowej potrącone będą, 
rcsztująca zaś summa szacunkowa zpstąuie p rzy  
nabywcy aż do uskutecznieuia dzia łu ,  poczem 
schedy należące się wypłaci z  procentem 5 /1 0 0  
za nssygnacyami Sądowemi.

6) Po dopełnieniu warunku 3 i 4 , otrzyma 
nabywca dekret przyznający mu prawo do dzier­
żawy-  wieczystej te jże realności z wyrażnem

zastrzeżeniem dopełnienia warunku 5go.
7) Jeżeliby na pierwszych dwóch terminach 

niebyło licytantów a na trzecim terminię nikt 
ceny szacunkowej w  summie złp. 30 ,000  nie- 
zao f ia row ał, wówczas cena szacunkowa zaraz  
na trzecim terminie do 2 / 3  części to jes t do 
summy złp. 20 ,000  zniżoną zostanie i od te j­
że ceuy licytacy? rozpocznie się.

8) Nabywca jako dzierżawca wieczysty i 
jego  następcy winni bęaą w e wszystkiem do­
pełniać wszelkich warunków i przepisów  dzier­
żawcom wieczystym właściwych a zarazem  o- 
płacić od wylicytowanej summy laudemium  po 
2 / 1 0 0  do Kassy głównej bez potrącenia z s z a ­
cunku.

9) W razie niedopełnienia powyższych w a­
runków licytacyi a mianowicie 3, 4 ,  i 5 u tra­
ci nabywca radium  na korzyść popierających 
sprzedaż i oprócz tego nowa licytacya na koszt 
i jego  stratę  a nigdy na zysk ogłoszoną była­
by. jeżeliby  zaś który z Sukcessorów popie­
rających sprzedaż warunków licytacyi niedopeł- 
u i ł ,  wówczas ze swej schedy za ilość rad ii 
stanie się odpowiedzialnym.

10) Jeżeliby w przeciągu dni ośmiu po od­
bytej licytacyi zaofiarował kto więcej o ósmą 
część wylicytowanego szacunku w ów czas na­
stąpi nowa licytacya stosownie do przepisu 
prawa Art.  124 Ustawy Exekucyjućj.

Sprzedaż tej nieruchomości popiera Fclix 
Słotwiński 0 .  P. Dr. Adwokat w Krakowie przy 
ulicy Poselskiej pod L. 183 zamieszkały.

Do licytacyi tej nieruchomości wyznaczają 
się t rzy  termina:

1. na dzień 22  S tycznia)
2 .  na dzień 20  Lutego > 1846 r.
3 .  na dzień 26  Marca \

W zyw ają  się zarazem  wszyscy wierzyciele 
hipoteczni i osoby prawa rzeczow e mające aże ­
by pod prekluzyą na pierwszym terminie licy­
tacyi złożyli na Audyencyi Trybunału wszyst­
kie t y tuły  swych wierzytelności z wykazaniem mia- 
nycb pretensyj i ustanowieniem Adwokata.

Kraków dnia 6 Listopada 1815 r.
Za Pisarza Trybunału 

S. Strzelecki.

Prawnie zajęte ruchomości jako to: slolar- 
szczyzna i zwierciadło będą dnia 11 Listopada 
r. 1845 o godzinie 10 z rana przed Sukienni­
cami M. K rakow a, przez publiczną licytacyą 
sprzedane.

Kraków dnia 5 Listopada 1845 r .
Dziarkowski Kom. Sąd.

D o n i e s i e n i e  p r y w a tn e .
Właściciel M enazeryi Zw ierzą t obecnie w Mieście tutejszym za Bisku­

pim Pałacem znajdującej s i ę , ouok której je s t  ta k ie  do widzenia Pano­
ram a, zawiadomia Szanowną Publiczność, tylko do W torku  (uieodwołal- 

nic) zabawi, Karmienie zw ie rzą t  odbywa się codziennie o godzinie 4 t e j ; 

dniu 9  to jest w Niedzielę odbędzie się karmienie w ęża Boa-Conslrictor.


